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PO WYBGRACH W NIEMCZECH 


« Le socialisme fait parler de lut»: 
— byłaby to już dostateczna racja, znie- 
walająca nas do poruszania od czasu do 
czasu kwestji socjalnej, gdyby nie po- 
lęgowały jej usiłowania „wprowadzenia 
jej na grunt polski, dokonywane przez 
pewne grona  spółziomków naszych. 
W obec usiłowań tych my — denokraci 

-zajmujemy stanowisko objektywne. 
Betorty, mające na celu jaknajściślej 


sprawiedliwe uregulowanie stosuaków 


społecznych, nie są nam ani trochę 
wstrętne. Owszem : pragniemy ich i po- 
pieramy je, o ile nam na to siły starczą ; 
ale śród proponowanych i na porządku 
dziennym stawianych widzimy, jedne, 
słuszne, korzystne i możliwe, drugie 
przedstawiają się nam wątpliwie, jeżeli 


hr 


nie wzręcz ujemnie. Co sięnam wydaje: 


wątpliwem lub ujemnem, zaznaczamy 
to otwarcie i wyraźnie, przymierzając 
poglądy nasze do drogi patrjotycznej — 
wytycznej, obowiązującej każdego Po- 
ląka. Korzystamy przeto z okazji, jaką 
nastręczają świeżo dokonane w Niem- 
czech wybory i powiemy słów kilka 
o socjalizmie, który przy wyborach tych 
ionałowaćna odegrał rolę.: 

Można powiedzieć, że się około socja- 
lizmu głównie ześrodkowywał inleres 
walki przedwyborczej, w walki, do której 

"om wszystkie swoje wyprowadził siły. 
Komitety wyborcze, rozporządzające 
środkami znacznemi, rozwinęły energję 
niebywałą. Dzięki agitacji, bezprzeszkod: 
nie ze strony władz rządowych a bardzo 
żręcznie i umiejętnie ze strony przewod- 
ników stronnictwa prowadzonej, zwięk= 
szyła się tak liczba wybranych, jakoteż 
— co ważniejsza — liczba wyborców. 
 Ważniejszem jest to ostatnie z tego 
względu, że służy jako świadectwo po- 
stępu idei socjalnej. Zwiększająca się 
stopniowo a stale liczba adherentów jest 
rzeczą nie bez znaczenia. Socjaliści 
"w Niemczech liczyli się zrazu na tysiące, 
następnie na dziesiątki, na selki tysięcy; 


U 


Wątpliwość 


obecnie liczą się na miljony. To fakt. 
Fakt ten wnioskować każe, że, jeżeli tak 
dalej pójdzie, niedalekim jest moment, 
w którym stronnictwa socjalistyczne 
obejmie większość wyborców, do parla- 
mentu wejdzie większość socjalistów, 
socjaliści owładną rządem i przerobią 
Niemcy na państwo socjalistyczne. Wy- 
daje się to tak prostem, jak dójście za 
pomocą zmnażania kroków do mety po 
gładkiej drodze. Mż 
A przecie, zachodzą wąipliwości nie- 
jakie. Ba 
épier RJ RAYAS się kesr: Ę 
po dojściu do którego liczba adherentów 
przyrastać przestanie. Kres ów zależy od 
warstwy społecznej, w której się rekru- 
tuje kontyngiens socjalistyczny. Z po za 
niej przychodzą wodzowie, ale szere- 
gowcy się nie garną; szeregowców zaś 
liczba, duża, bardzo nawet w miejsco- 
wościach przemysłowych duża, daleką 
jest od tego, ażeby stanowiła większość 
mieszkańców w krajach, posiadających 
przemysł najbardziej rozwinięty. Jest to 
rzeczą naturalną. Przemysł fabryczny i 
górniczy, będące rolą, na której się 
ziarna doktryn socjalistycznych naj- 
łatwiej przyjmują i najlepiej plenią, zaj- 
muje miejsca stosunkowo mało w eko 
nomicznej społeczeństwa działalności. 
Najważniejsza działalność jego odnosi 
się do odzieży, opału i komunikacyj ; 
reszta przypada na przedmioty zbytku, 
wchodzące dodatkowo jeno do zakresu 
potrzeb człowieczych. Zliczywszy wszyst- 
ko razem, potrzeby zaspakajane przez 
fabryczno - górniczy przemysł, w sto- 
sunku do potrzeb zaspakajanych na innej 
drodze, wyrażają się za pomocą odsetka 
tu mniejszego, ówdzie większego, nigdzie 
atoli nie dochodzącego nie to połowy, ale 
czwartej, ale ósmej części setki. Zdaje 
się, że 44 socjalistów, wybranych obec- 
nie do Reichstagu, na 397 posłów, na- 
leżących do innych stronnietw, wyo- 
brażają stosunek normalny siły stron- 
nietwa w odniesieniu do ogółu społeczeń- 
stwa w Niemczech, Stosunek len zwiększa 


się trochę, gdy odejmiemy prowincje pol- 


skie, z których mie wyszedł socjalist . 
ani jeden. 


Stosunek ów zwiększył by się znacz= . 
niej, dochodząc do 20, jeżeli nie do ŻE. 
od stu, gdyby. nie acho dzie druga wais. 


pliwość, czyniąca trjumf socjaiizmu za- 
gadkowym. Tkwi ona w samym że s0- 


cjalizmie, w łonie którego urobiło się * 


spółzawodnictwo, odrywające od socja- 
lizmu czystego, reprezentowanego przez 


Liebknechiów i Beblów w Niemczech, 


przez Guesdów we Francji, część pewną 


robotników fabrycznych i górniczych, 
„iawkracą ającego9 „do, „warstwy. do któr 


eni dostępu nie mają — dó warstv 


włościańskiej. Spółzawodnietwo to po- 
Zazna- 


chodzi od kościoła katolickiego. 
czają: je encykliki Leona XIII, tudzież 
kongresy i wiece, 
tolików oddzielnie jakoteż i łącznie z a- 
teuszami (to ostatnie miało 


pomiędzy dwiema temi odmianami so- 
cjalizmu, 
się w łonie jego wytwarzają, wróży 
jedno z dwóch : albo przymierze, pro- 
wadzące do modyfikacji w postulatach, 
albo też ustawiczność niezgody, parali- 
zującej usiłowania obustronne. Przymie- 
rze możliwemi czynią domagania 
tego rodzaju, co syndykaty obowiązko- 
we, unarodowienie warsztatów pracy, 


wzięcie społeczeństwa w pasy i popręgi, 


wszystko środki miłe kościołowi, prze- 
widującemu w takim ustroju socjalnym 


ogromne ułatwienie w pasterzowaniu. 
Czy jednak z przymierza tego wykwilł: 
by tryumf dla sprawy socjalnej ? ? Chyba: 
tylko na drodze rewolucyjnej, której 


próba, mimo że warunki sprzyjały, nie 
powiodła się w Belgji i wykazała nie- 
możliwość powodzenia w przyszłości. 
Poważnemi, jak widzimy, są wątpli- 
wości, odnoszące się do sprawy socjalnej. 
Wykazują się one w miarę, jak sprawa 
z regjonów teorji, opartej na niezaprze- 
czalnej wadliwości stosunków .społlecz- 
nych, schodzi na grunt działalności 
praktycznej. Na gruncie tym przede- 


wszystkiem ` ONA się. 
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ej; 


odbywane przez ka- 


miejsce 
w miasteczku Bienne). Spółzawodnictwo 


ważniejsze od innych, jakie 


się ` 


_ cjonalnej, 


|) 


Zająwszy stanowisko w parlamentach, 
tem samem poddało się regułom, wedle 
których, w krajach cywilizowanych, 
urządzają się prawnopolityczne w każ- 
dym a więc i w społecznym względzie 
stosunki. Urządzają się one, mniej lub 
więcej słusznie, mniej lub więcej do- 
kładnie, na podstawie średniej propor- 
wyszukiwanej i _kreślonej 
przez prawodawców pomiędzy interesami 
i pretensjami warstw i klas społecznych. 
Sprawy w  parlamentach wytaczają 
w formie wniosków przedstawiciele 
owych interesów i pretensji. W sposób 
ten sama przez się buduje się droga ewo- 
lucyjna, jedyna, zdaniem naszem, na 
której socjalizm narzucający się i odpy- 
chany, krytykujący i krytykowany, 
spodziewać się może osiągnienia rezul- 
tatów pozytywnych. Na drogę tę wszedł 
on — to dobrze. W Niemczech, we 
Francji, w Anglji, we Włoszech, 
w Bełgji, w Szwajcarji, w Hiszpanji, 


w republikach amerykańskich ma on 


swoich parlamentarnych przedstawicieli 
broniących sprawy robotniczej, sprawy 
pracy i nie dozwalających jej schodzić 
z porządku dziennego. Zabiegi ich stre- 
szczają się w zadaniu, mającem na celu 
ochełznanie nadużyc kapitału w odnie- 


_ sieniu do pracy. Zadanie ogromnie waż- 


FED 


sza winna b.ć 


nel.. Że nie rozstrzygnie się ono za 
pomocą kollektywizmu, mającego wedle 


' proroków socjalistycznych sprowadzić raj 
na ziemi, o tem przekonani są prorocy 
sami, a przynajmniej ci z pomiędzy nich, 
to szanse obrachowywać umieją. Par- 
- lamenty, mimo wszystkie w znacznej 


części sprawiedlliwie czynione im za- 
rzuty, rozstrzygnęły już nie jedną kwe- 
stję, tyczącą się wyzwolenia pracy z pod 
nacisku kapitału. Ukracanie cugli temu 


ostatniemu z dnia na dzień się zwiększa, 


dorując drogę do zaprowadzenia pomię- 
dzy kapitałem a pracą harmonji możli- 
wie doskonałej. 
Sledziliśmy pilnie ruch wyborczy 
w Niemczech, w którym socjalizm ważną, 


- niemal ogniskową, odegrał rolę. Przy- 


patrywalismy się mu z boku, z punktu 
czysto objektywnego, bez uprzedzenia 
ami za, ani przeciw. Widzimy w nim 
przyszłosć, nie taką wprawdzie, jaką mu 
energumeni wróżą, bardzo jednak po- 
ważną i bardzo owocną. Spostrzeżenia- 
mi i wysnutemi z nich wnioskami dzie- 
limy się z czytelnikami naszymi — nie 
bez intencji, której wyraz tkwi w prag- 
nieniu powściągnięcia spółziomków na- 
szych od zapędzania się za daleko na 
drodze, nieprowadzącej do Polski. W o- 
bee ruchów socjalistycznych , których 
Europa zachodnia jast teatrem, rola na- 
obserwacyjną. Parla- 
mentu własnego nie posiadamy, wygła- 
szanie przeto dogmatów i haseł, nie- 
przeprowadzonych przez ten alembik, 
sprawia jeno w łonie społeczeństwa pol- 
skiego zamieszanie pojęć, odprowadza- 
jące od głównego i nad wszystkiem in- 
nem górującego zadania, jakiem jest 
wyswobodzenie ojczyzny. 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


KORRESPONDENCJA 
« Wolnego Polskiego Słowa > 


Budapeszt, 1 lipca 18983. 


W szablonowy sposób, jak zwykle, od- 
, były się obrady Delagacyj; nic nowego, nie 
niezwykłego, wszystko jak dawniej. Uka- 
zało się jednak coś, eo na pozór powinno 
było uradować opinię publiczną w Europie, 
mianowicie, enuncjacja pana Kalnoky, we- 
dle której znacznie się polepszyły Stosunki 
pomiędzy Austro - Węgrami a Rossją. Na 
czem atoli to polepszenie polega, pan Kal- 
noky nie zadał sobie trudu tego wyjaśnić. 
Z ochoty się Rossja szczerze do mónarchji 
naszej zbliżyła; w zbliżenie wierzyć możemy, 
o szczerości jednak musimy wątpić. Rossja 
żadnej nie chce wojny ponieważ do takowej 


powody jednak są nie inne, jeno te, co od 
| wieków tkwią w podstępności rosyjskiej. 
Enurcjacja hrabiego Kalnoky wprawiła 
rząd niemiecki w Berlinie w niemały kłopot. 
Przed zebraniem się delegacji dowodzono 
nad Spreą, że powiększenie liczby wojska 
nieodzownem jest, ponieważ Niemcy zdwóch 
stron, od wschodu i od zachodu, są zagro- 
żone; argument ten atoli na żaden sposób po- 
godzić sięnie da z pokojowemipana Kalnoky 
zapewnieniami, to też za jego niecględność 
ostro go prasa niemiecka skarciła. Do tego 
dołącza się wahejąca się większość, wyni- 
kająca z niepewnego rezultatu wyborów, 
w odniesieniu do wotowania:w przedmiocie 
propozycyj wojskowych, a ztąd, na złago- 
dzenie rozgoryczenia w Niemczech, przydać 
się panu Kalnoky nie mogła dyplomatyczna 


-wymówka; że on v 77m inaczej myślałs: 
Węgierskie rządowi sprzyjające dzienniki 


regiestrowały zdania pro i conira bez wyja- 
wiania własnego; prasa opozycyjna na tę 
niespodzianą entente cordiale nie zapatry wała 
się różowo. Zapytują mianowicie, jak się to 
dzieje, źe mimo to serdeczne zbliżenie, nie- 
miecko-rossyjkie układy handlowe do końca 
trafić nie mogą. Niewątpliwie wywiera to 
wpływ na polityczne dwóch państw sto- 
sunki. A—powiadają dalej—co. w tem jest 
charakterystycznego, to właśnie to, że w 
w tymże czasie, kiedy z takim mozołem 
wloką się pomiędzy Rossją a Niemcami u- 
klady, Rossja bez- najmniejszej trudności 
zawiera traktat handlowy z Francją. 

Także polską kwestją... pardon: galicyj- 
skiemi stosunkami zajmowała się prasa na- 
sza. Mówiono o powrocie Ziemiałkowskiego 
na dawniej przezeń zajmowane w Wiedniu 
stanowisko, © wejściu do ministerstwa hra- 
biego Badeni, o objęciu namiestnictwa 
w Galicji przez Jaworskiego, o zajęciu jego 
miejsca na czele klubu polskiego przez Ma- 
dejskiego i t. p. Zaiste zmiany te miejsc 
istanowisk miałyby dla polaków nie małe 
znaczenie, gdyby w Galicji zmieniły pano- 
wanie. stańczyków. A więc — te zmiany hic 
nie zmienią. : 

Podróżnicy nasi, zwiedzający półwysep 
Bałkański, odkryli w stosunkach tamecz- 
aych ciekawość jedną, malującą knowania 
rossyjskie w ściśle właściwem świetle. 
Rzecz tyczy się księcia Nikity. Jego czarno- 
górska wysokość, jak wiadomo, sprawia 
sobie t. zw. wypoczynki rekreacyjne, czy- 


niąc wycieczki do miejscowości kąpielo - ' 


wych, przyczem raz temu, znów owemu 
monarsze swoją składa czołobitność ; w oczy 
jednak uderza to, że regularnie pokuracyjne 
księcia wędrówki kończą się — w Peters- 
| burgu. Baczni dziennikarze nasi, tak zwani 


przygotowaną nie jest, to nie żadna nowina, ` 


podróżnicy bałkańscy, bardzo prędko od- 
kryli, że cara «przyjaciel jedyny», jest jego 
komiwojażerem tajemnym. Albowiem, jak 
skoro Nikita swoją kurację, czyli swój in- 
formacyjny objazd kończy, zwraca się nie- 
odmiennie do carskiego grodu nad Newą, 
ażeby z wyników swojej misji referat złożyć: 
Coś podobnego stało się niedawna. Jeździł 
do. Wiednia, jeździł do Paryża. Obecnie 
księcia zadanie polega na wybadaniu pod- 
pisanych na berlińskiej konferencji, czyli 
berlińskim kongresie, mocarstw: czyliby 
rzeczone mocarstwa nie okazywały skłon- 
ności do «uregulowania» stosunków ból- 


świadczenia w tym względzie odnośnym 
rządom poczynić, pomiędzy któremi rząd 
francuzki interweniowałby w interesie Ros- 
sji. Gdyby podpisani na traktacie berlińskim 


bólgarskich, w razie takim na miejsce obra- 
dowania dla konferencji wskazanym by 70- 
stał Konstantynopol. 


zgadza się z zapewnieniami pana Kalnoky, 


sji. Zresztą — gui vwra verra! 
AUGUR. 


Á 
PRZEGLĄD POLITYCZNI 


Z wyborów do Reichstagu w Niem- 
czech — i rząd wyszedł zwycięsko, i zwy- 
cięsko wyszli Polacy. Rząd zapewnioną 


dla projektu do prawa wojskowego. Po- 
lacy znajdowali się, w poprzednim skła- 


wincyj od Polski oderwanych ; obecnie 
mają przedstawicieli 19. Byliby mieli 20, 
gdyby nie stracili okręgu jednego (sztum- 


nich. Za to przeprowadzili kandydata 
swego, księdza Dra Wolszlegiera, na 
Warmii, której nigdy jeszcze Polak nie 


Gdańsk; ale się tam nie powiodło ; kan- 
dydat jednak polski w tym na wylot za 
niemiecki uchodzącym okręgu uzyskał 
ilość głosów poważną i na przyszłość do 


wielka panuje w Izraelu polskim, znaj- 
dującym się pod panowaniem pruskiem. 
Polskość się zadokumentowała dobitnie. 
Cieszymy się i my, a cieszylibyśmy się 


piękniejszą nieco miało fizjognomję, gdy- 
by w niem nie brylowały obliczą Ko- 
ścielskich, Chłapowskich, Komierow- 
skich i im podobnych, rzeczników «Pru- 
sactwa pochodzenia polskiego » i « polo- 
nizmu na usługach kurji rzymskiej. » 


Szkoda, że wraz z zadokumentowaniem. 


polskości nie nastąpiło oczyszczenie jej 


zzatruwajątych ją pierwiastków. Wielka. 


szkoda ! No— nie od razu Kraków zbu- 
dowano. Niespodzianość i nagłość wy- 
borów, w połączeniu z nurtowaniem 
socjalistycznem i brużdżeniem szymań- 
szczyzny, przeszkodziły odpowiedniemu 
zorjentowaniu się w sytuacji, mającej 


za sobą dawność a popieranej przez ospa- 


łość. Potrzeba, celem zasilenia Koła ży- 
wiołem świeżym i trzeźwo myślącym, 


fi 


garskich ? Nikita upoważnionym został 0-_ 


zgodzili się na «regulowanie» stosunków 


tyczącemi się serdecznego zbliżenia się Ros- 


ma — waruńkowo jednak — większość: 


dzie, w liczbie 16 przedstawicieli pro- 


reprezentował. Kusili się jeszcze i © 


kuszenia się zachęcającą. Uciecha więc 


bardziej jeszcze, gdyby Koło polskie 


Trudno odgadnąć, jak dalece to wszystko- - 


sko-kwidzyńskiego) w Prusach zachod- ` 


zabrać się do rzeczy raźnie a niezwłocz- 
nie, przysposabiając zawczasu wybory 
przyszłe. Potrzeba, ażeby Komitet wy- 
borczy, nie czekając aż hasło rządowe 
do czynności go powoła, sam się zreor- 
„ganizował i, w porozumieniu z Komite- 
tami okręgowemi, upatrywał kandyda- 
tów, nie koniecznie orłów (na orły, nie- 
stety, w Wielkopolsce. nieurodzaj), ale 
ludzi uczciwych, wykształconych, ula- 
leatowanych, rzetelnych Polaków i zdro- 
wych na umyśle, t. j., nie owarjowanych 
na punkcie uliramontanizmu lub dwor- 
szczyzny. O przekonaniach demokra- 
tycznych nie mówimy ze względu na to, 
że w naszych czasach Polak, jeżeli chce 
się demokracji zrzekać, zaciągnąć się 
chyba musi pod sztandar autora « Z do- 
świadczeń i rozmyślań ». Właśnie cho- 
dzi o wykreślenie z Koła takich zde- 
zelowanych Polaków i o zapełnienie 
szczupłych szeregów jego Polakami nie- 
podejrzanymi, a rozumiejącymi stano- 
wisko swoje w radzie, « gdzie się scha- 
dzają grzesznicy» względem ojczyzny 
polskiej. 

Jakież to stanowisko ? 

Określiliśmy je razy parę poprzednio ; 
nie zawadzi jednak , jeżeli określenie 
powtórzymy. 

Stanowisko posłów polskich w parla- 
mentach pruskim i austrjackim jest 
(w parlamencie moskiewskim; gdyby 
kiedy stanął, byłoby) stancwiskiem, ja- 
kie zajmują notable powołani przez zdo- 
bywcę, celem ułożenia się z nim o kon- 
trybucję. Deputowani polscy w parla- 
mentach, otwartych dla nich, zapominać 


nie powinni ani na chwilę o tem, że się 
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znajdują w obozie nieprzyjacielskim, | po Kole polskiem, w którem, jak powia- 


w którym zadanie ich całkowicie i wy- 
łącznie polega na staraniu się o ulżenie, 
o ile można, doli reprezentowanych przez 
nich spółziomków. Rolą ich przeto nie 
jest radzenie (Niemcy i bez nich radzą 
sobie dobrze); ale targowanie się, targo- 
wanie się do upadłego i wytargowywa- 
nie mniejszych lub większych folg i 
ustępstw, stosownie do nastroju chwili. 

Nastrój chwili obecnej, w odniesieniu 
do zadania jakie na Kole polskiem w Ber- 
linie cięży, stawia je w położeniu wy- 
godniejszem jak kiedykolwiek. Reichstag 
n.emiecki, otwarty przez cesarza dnia 
4 lipca, rozpada się na piętnaście więk- 
szych i mniejszych stronnictw. Stron- 
nictwa opozycyjne, których jest siedem, 
liczą razem głów 190; sześć stronnictw, 
trzymających z rządem, posiada człon- 
ków 179; poza tem stoi 19 Polaków i 
9 dzikich. Gdyby ci ostatni do rządoó- 
wego zaciągnęli się obozu, miałby rząd 
stronników 188 przeciwko 190 opozy- 
cjonistom. Z tego wypada, że przeważe- 
nie szali na tę lub na cwą stronę, jeżeli 
nie w zupełności (w szeregach opozy- 
cyjnych stronnictwo klerykalne gotowem 
jest paktować z rządem), to w znacznej 
mierze zależy od Koła polskiego. Koło 
polskie przeto, bez poniżenia godności 
swojej, bez trzymania się. poły klery- 
kalnej, bez czepiania się klamki dwor- 
skiej, bez oglądania się na niczyje łaski 
i humory, wytargować może zniesienie 
praw wyjątkowych szkolnych, koloni- 
zacyjnych, banicyjnych i wszelakich in- 
nych, trapiących ludność polską pod 
panowaniem pruskiem. Oczekujemy tego 


dają, większość — 40 na 9 — nie należy 
do « Prusaków polskiego pochodzenia ». 
Słaba to większość ; rozmiary mniejszo- 
ści nie wesoło o zaborze pruskim świad- 
czą; liczymy jednak na to, że owi dzie- 
sięciu nie są, jak die letzte zehn des 
vierten Regiment, szczątkiem przezńa- 
czonym na świadczenie o dzielności 


hufca tak długo, póki jeden po drugim 


do mogiły nie zestąpi; lecz zaczynem, 
za sprawą którego Koło polskie w Ber- 
linie nie tylko zadaniu swemu odpowie, 
ale stanie się przykładem, oddziaływują- 
cym na Koło polskie we Wiedniu. 


Z Wiednia do zaciągnięcia do rul:ryki 


przeglądowo - politycznej nie mamy nic. 
O delegacjach sprawę sumaryczną zdaje 
sz. nasz ze stolicy Węgier korespondent; 
wędrówki Franciszka. Józefa nas nie m- 
teresują — nie stoimy przy nim; intere- 
sują nas wiece i zebrania Towarzystw 
w Galicji. Towarzystwa Szkoły ludowej, 
Kółek rolniczych, Pedagogiczne, Zwią- 
zek stronnictwa chłopskiego i inne z tego 
zakresu znamionują w tymdziale Polski 
tętno życia uświadamiającego się. Spra- 
wozdania, 'jakie one zgromadzeniom 
złożyły,- budzą dobre nadzieje i do- 
dają otuchy. Jeżeli dalej tak pójdzie, 
Galicja stanie się, czem być powinna: 
ogniskiem polskiego życia, wypromie- 
niającem się na Polskę całą. Wiece socja- 
listyczne, zwołane we Lwowie, Kołomyi, 
Sniatynie, Stanisławowie, Przemyślu 


i indziej, gromadziły się w celu domaga- 
nia się głosowania «powszechnego, bez= = 


pośredniego, tajnego do wszystkich ciał 


reprezentacyjnych bez różnicy płci dla 


GIMNAZJA ROSNYJSKIE W POLSCE 


(Ciąg dalszy, zob. Nr. 140). : 
Nie myślę twierdzić, że ogół nasz wżględem systemu szkol- 
nego rossyjskiego zachowuje się biernie, —owszem okazuje on 
trudnądo zwalczenia odporność, ale odporność ta jest w znacz- 
nej mierze czysto żywiołowa, potrzeba więc włożyć w nią wię- 


` cej usiłowań świadomych. Trzeba, jak powiedziałem, rozumieć 


położenie młodzieży gimnazjalnej, a rozumienie to zdobywa 
się za pomocą przedmiotowego, bezstronnego zapoznania się 
Z taktycznym stanem rzeczy. 


I 


WYCHOWANIE UMYSŁOWE 

Język wykładowy i konwersacyjny. — Wykłady języka rossyjskiego. — Ćwicze - 

nia. — Wykład historji i gieografii. — Nauczyciele języka rossyjskiego. 

Wszystkie przedmioty, z wyjątkiem religii katolickiej, są 
wykładane w gimnazjach królestwa Polskiego po rossyjsku 
(na Litwie i w innych ziemiach dawnej Polski nawet religija 
katolicka wykładaną jest w języku państwowym.) Wtedy 
nawet, kiedy zachodzi potrzeba wytłómaczenia uczniowi nie- 
zrozumiałego wyrazu rossyjskiego, nauczyciel nie ma prawa 
posiłkować się językiem polskim. Wymówienie pojedyńczego 
choćby wyrazu polskiego w murach gimnazjum jest rzeczą 
karygodną. ' 

Wejdźmy w położenie ucznia, syna rodziny polskiej, który, 
odebrawszy całe początkowe wycaowanie po polsku, naraz 
wdziesiątym roku życia dostaje się pod kierunek ludzi nie 


*) Praca ta bardzo ważna dla każdego patrjoty polskiego, wyjdzie jako dziełko 
osobne, i nabyć je można będzie w Administr. W. P. SŁ, rue du Four, 3, Paris. 
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umiejących, nie chcących lub nie mających prawa jednego 


wyrazu po polsku w obecności jego wymówić. Uczyć się musi 


z podręczników, pisanych dla rossjan i przez rossjan. Ile taki 


chłopiec spotyka nieprzezwyciężonych trudności, ile razy musi 
się zadowolnić zapamiętaniem brzmienia wyrazów i źwro- 
tów całych, nie rozumiejąc zgoła właściwego ich znaczenia! 
Wytwarza to szczególny, u has chyba tylko istniejący stosu- 
nek ucznia do tego, czego się uczy: pojęcia zdobyte przez 


pierwsze dziesięć lat życia drogą stopniowego doświadczenia 
sobie zdobywanych 


nie służą mu wcale do wyjaśnienia 
w szkole wiadomości, —przeciwnie—le ostatnie traktuje on 
jako oderwane całkowicie od życia, mające znaczenie tylko 
w szkole i dla szkoły. Stosunek wychowańca do nauki szkol- 
nej jest tego rodzaju, że gdyby mu nauczyciel powiedział, że 
słońce świeci w nocy, nie zdziwiłhy się wcale, wbijałby sobie 
twierdzenie takie w głowę, wiedząc zgóry, że rzecz jest nie 


do zrozumienia, jak wiele innych, z jakiemi się na każdym | 


kroku spotyka. Wynikają stąd dwie szkody dla umysłu:po 


pierwsze—uczeń przyzwyczaja się obarczać umysł pojęciami, 


których nie rozumie,—po drugie—traci całe lata, nie zdoby- 
wając żadnych wiadomosci. 


4 


Apatyczny zupełnie stosunek ucznia do wszystkiego, co mu 


w szkole wykładają i co znajduje w podręcznikach, uporczy- 
wa niechęć do sprawdzenia w życiu tego, co widzi i czyta 


w książkach, stanowezo przypisać należy tej okoliczności, że 


nauka podawaną jest w języku, którego uczniowie dobrze 


nie rozumieją i nie mogą rozumieć, a jeżeli go znają w pew- 


nej mierze, to nigdy nie mogą być całkiem pewni. że dany 
wyraz, dany zwrot to znaczy a nie co innego. U mniej zdol- 


nych — zaznaczony stosunek do przedmiotów szkolnych | 
zostaje i na później, objawiając się w klasach wyższych, 
kiedy językiem wykładowym dobrze władają. Stawszy się 


każdego obywatela po skończonym 21 r. 
ż,» Domaganie się to na zupełne, z pun- 
ktu zasadniczego, zasługuje uznanie. 
Gotowibyśmy się podpisac, gdyby od nas 
tego zażądano, na liście, jaki poseł dr. 
K. Lewakowski wystosował w tej kwe- 
stji do wiecu we Lwowie, na którym 
ustrzelono parę bąków, a mianowicie: 
uczestników odmiennego zdania do głosu 
nie dopuszczano ilopuszcezono się rdzen- 
nego alaku przeciwko—Skarbowi Naro- 
dowemu... Zarzucano Skarbowi Narodo- 
wemu, że «wydziera robotnikom krwa- 
wo przez nich zapracowany grosz». Za- 
pewniamy sz. wiecowników, że Sk. N., 
nikomu ani grosika nie wydarł i ani gro- 
sika nie uronił, a od wszystkich, nie py- 
tając kto kim jest, robotnikiem czy nie, 
przyjmuje datki dobrowolne na obronę 
sprawy polskiej. Wiece socjalistyczne, 
bądź o niej zapominają, bądź ją lekko 
traktują; wiecom innym specjalne zada- 
nia uwagę od niej odwracają: zadanie 
Skarbu Narodowego uzupełnia i ogni- 
skuje w sobie wszelkie specjalne zada- 
nia, mające pracę dla Polski na celu. 
Uczestnikom wiecu we Lwowie. wytło- 
maczył by to poseł dr. K. L., gdyby był 
obecnym. Zebraniom w kwesiji głoso- 
wania powszechnego uznanie się należy 
-za to szczególnie, że na nich spólnie 
i zgodnie obradowali Polacy i Rusini. 
W Krakowie w d. 4, 51 6 lipca obra- 

- dował wiec katolicki; obok duchowień- 
stwa, udział w nim wzięła. la fine fleur 
stronnictwa Stańczyków w Galicji. 
— Wiec ów, manifestacyjnie urządzony. 
w programie swoim nie zamieścił, «z po- 
wodów politycznych», kwestji najważ- 


RÓ R BAY 


WOLNE” POLSKIE SŁOWO 


niejszej: prześladowania katolików w 
Rossji. Inne kwestje, znane z kazań, nie 
budziły interesu osobliwego i, jeżeli 
w nich popełniono niedorzeczność jaką, 
to skompromitowano Ducha Świętego, 
pod którego inwokacją odbywały się ob- 
rady. Np,: jakie na Duchu Swiętym 
wrażenie sprawiło zapewnienie księcia 
kardynała Dunajewskiego, że « kato- 
licyzm zawsze miłość, nigdy przeslado- 
wania nie głosił, dobijał się chwały mę- 
czeństwa, ale nigdy męczeństw nie za- 
dawał» ? Co?.. 

Rozruchy paryzkie, wyszłe z inicjaty- 
wy studenckiego ulicznikowstwa, nie 
w sobie nie mają zajmującego. 

Na zakończenie przeglądu zanotujemy 
podróż następcy tronu rossyjskiego do 
Londynu, odbytą w celu asystowania na 
weselu księcia Jork. Carewicz przy oka- 
zji tej dostał order podwiązki. Jeżeli de- 
koracja ta nie zastąpi moskalom konsty- 
tucji, będzie to dowodem, że się na rze- 
czach nie znają. 


ROZMAITOŚCI 


= Sztuka polska na wystawie w Chicago. 
W wychodzącej w Chicago « Gazecie Kato- 
liekiej » czytamy co następuje : Osobny sa- 
lon w Pałacu sztuk pięknych na wystawie 
kolumbijskiej w Yackson parku wyzoaczony 
został dla Towarzystwa malarzy polskich. 
Salon ten pod numerem 62 mieści się p9- 
między sałonami przeznaczonemi dla malo- 
wideł Belgjii Austrji, w zachodniem skrzy- 
dle wyż rzeczonego pałacu. O tak szczęś- 


liwym rezultacie wydział sztuk pięknych 
wystawy powiadomił urzędownie p Hen- 
ryka Łubieńskiego. Rzecz cała doszła do 
skutku dzięki ofiarności warszawskiego ad- 
woka:a p. Juliusza Rodysa, który wysłał na 
swój koszt 180 obrazów celniejszych pol- 
skich malarzy do Chicago. Do tego przyczy- 
niły się też nie mało zabiegi tutejszych Po- 
laków, działających w porozumieniu z war- 
szawiakami. Największa jednak wdzięcz- 
ność należy się naczelnikowi wydziału sztuk 
pięknych na wystawie, Halvay C. Ives., 
który mimo piętrzących się trudności, pozo- 
stał niezachwiany w swej przychylności dla 
Polski i dla Polaków, Stary polski emigrant, 
Piotrowski z 1831, dawał mu w Missouri 
pierwsze lekcje rysunku i zaszczepił w nim 
przed laty owo współczucie dla naszej oj- 
czyzny. Nadmien ć przytem wypada, że p. 
Łubiń:ki, jako koncessjonarjusz polskiego 
pawilonu na wystawie, obok pałacu rybołów- 
stwa wystwionego, proszony został aby pol- 
skie malowidła, które się nie pomieszczą 
w salonie pod nr. 62, mogły być porozwie-. 
szane w salach polskiej restan acji, co też 
niezawodnie nastąpi za zgodą T "warzystwa 
polskiej restauracyi na wystawie. 

x 
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= Macierz czeska — Jak płodną jest dzia- 

łalność Macierzy Czeskiej, dowodem nastę- 
pujące hezby: Od założenia d. 5 grudnia 
1880 do końca 1892 r. założyła ona 2 gim- 
nazja, 49 szkół wydziałowych, 48 ludowych 
i ochronek. Dochód ogólny w tym czasie do- 
szedł kwoty 2,040,705.93 złr., rozchód 
1,775,166. 18 złr. 

* 
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= Świętopietrze. —Obliczono iż z okazji 


„jubileuszu biskupiego, dzięki rozwiniętej 


silnie i szeroko przez kościół agitacji, pa- 
pież otrzymał vd pielgrzymów 3.460.000 fr. 


nałogiem nie opuszcza młodzieńca nawet po jego wstąpieniu 
do uniwersytetu, sprawiając tam niepośledni kłopot profeso- 
rom. Zdarzają się rzeczy niepodobne do uwierzenia.. 

Student wydziału lekarskiego na uniwersytecie warszaw- 
skim, świeżo wypuszczony z gimnazjum, zdając egzamin 
z zoologii, mówi profesorowi, że ryby mają krew białą. 


— Przyglądałeś się też pan kiedy sprawianiu ryb ? — pyta i 


profesor. 
< — Przyglądałem się... 

— No, i jakąż krew pan widziałeś ? 

— Czerwoną. 

— Czemuż pan mówisz, że ryby mają krew białą ? 

— Bo zdawało mi się, że tak w kursie napisano... 

Możnaby pomyśleć, że młodzieniec taki jest jednostką zupeł- 
nie zidyjociałą. Tak jednak nie jest: w stosunkach życio- 
wych może on być nawet dosyć rozsądnym i jedynie, przez 
nieustanne przystosowywanie się do warunków i wymagań 
szkoły, wytworzył się w jego umyśle podobnie potworny sto- 
sunek do wiedzy tam podawanej. 

Nie działa tu, rzecz prosta, ta jedna, wskazana wyżej, 
przyczyna. Źródła wspomnianych objawów obok niej szukać 
należy w tem, że nauczyciele nie starają się wcale, aby uczeń 
dobrze rozumiał wszystko, czego się uczy, a to dla tego, 
że sami są bardzo licho wykształceni i leniwi, — albo też 
w interesie sysiemu, skierowanego ku temu, aby uczeń 
wcale zjawisk nie rozumiał. Umysł ucznia zbyt jest trwożli- 
wym, aby sobie mógł pozwolić na samodzielną pracę w szkole. 
Przyczyny tej lękliwości szukać należy również w jednym 
_ z podstawowych urządzeń szkoły rossyjskiej w Polsce. — 
«W murach gimnazjum wolno mówić tylko po rossyjsku» 
 —głosi zasadniczy punkt prawideł szkolnych. Tłómaczyć gó 
należy : « Zabrania się mówić po polsku », ojczysty bowiem 


j 


język skazany jest na bannicję. Wejrzyjmy w położe- 
nie chłopca, który nigdy i z nikim inaczej, jak po polsku, nie 
mówił (l) i naraz codziennie zostaje na pięć godzin zam- 
knięty w murach, gdzie dźwięki mowy, jedynie dlań zrozu- 
miałej, surowo są prześladowane. Mówi on, rzecz naturalna, 
podczas pauzy do kolegów po polsku, czyni to wszakże, 
strzygąc uszami i oglądając się, czy nie skrada się inspektor, 
nauczyciel, lub pomocnik gospodarzy klasowych (rodzaj 
guwernera). Jeżeli nie jest dostatecznie baczny i ostrożny, 
nie obejrzy się,. kiedy pedagog ma nań zwrócone oko, — 
zostaje schwytany za kołnierz i pociągnięty do odpowiedzial- 
ności. A odpowiedzialność, jak na szkołę, bywa dosyć 
znaczna: za wymówienie kilku wyrazów polskich często 
bardzo chłopiec skazany jest na 24, 48 a nawet 72, wyraźnie 
siedmdziesiąt dwie, godginy aresztu o chlebie i wodzie. Do 


powszednich również należą wypadki wydalania z gimnazjum 


za używanie mowy ojczystej. Kary za ten występek należą 
do najsurowszych i bywają często bardzo wyralinowane. Jako 
przykład — niech służy fakt następujący : 

Uczeń wydalony z jednego gimnazjum za to, że mówił po 
polsku, podał prośbę o przyjęcie do innego. Został przyjęty, 
ale pod następującym warunkiem : «jeżeli którykolwiek 
» z jego kolegów, uczniów tej samej klasy, schwytany zosta- 
» nie na uczynku mówienia po polsku, on zostanie wydalony, 
» gdyż występek przypisany będzie jego demoralizującemu 
»wpływowi.» Każdy więc z uczniów, mówiąc po polsku, 
musiał zachowywać podwójną ostrożność, chodziło już bo- 
wiem nie tylko o los własny, ale i o to, aby nie zgubić kolegi. 
Wyznać należy, że warunek wystarczał, aby każdy z tych 


(x) Apuchtin, który się odgrażał, że w lat dziesięć po objęciu przezeń urzędu 
Kuratora, niańki polskie będą mówić do dzieci po rossyjsku., — jeszcze nie do- 


‚piął swego celu. 
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a od poszczególnych osób i zakonów reli- 


-gijnych 5.600.000 franków, razem franków 


9.060 000. Piękny grosz! Rezultat ten za- 
chęcić nas winien do agitacy! na drodze pa- 
trjotycznej. 
x 
* xk 

= Towarzystwo Szkoły ludowej. — Naza- 
jutrz po pogrzebie Lenartowicza, d. 13-go 
czerwca, odbyło się w Krakowie walne To- 
warzystwa Szkoły ludowej pod prezydencją 
Dra A. Aśnyka zebranie. Zarząd przed-ta- 
wił sprawozdanie, nie różniące się w głów- 
nych zarysach od tego, którego treść poda- 
liśmy w urze poprzednim a która obejmo- 
wała działalność Tstwa do mca Maja. 
W ciągu miesiąca w każdym względzie za- 
znaczył się postęp, dobize na przyszłość 
wróżący. W obradach udział brali delegaci 
ed kółek prowinejonalnych a przedmiotem 
obrad było domaganie się tych ostatnich u- 
regulowania sciślej ich stosunku do Zarzą- 
du centralnego, stosunku we względzie 
mianowicie rozporządzania  fondusza:ni. 
„Fundusze koncentrują się w kasie głównej; 
rozporządza niemi zarząd centralny. Kwes- 
tja wniesiuna tyczyła się funduszów, gro- 
madzonych po powiatach, do zużytkowania 
których zarządy powiatowe posiadają kom- 
petencję, wynikającą ze znajomości dokład- 
nej stosunków i potrzeb szkolnych miejsco- 
wych, Delegatów i delegatek przybyło ogó- 
łem 48, reprezentujących kół 20 (wszystkich 
jest dotychczas 36, członków z górą 5.000). 
Do Zarządu na rok następny zostali wybra- 
ni pp. dr. Adam Asnyk, Ernest Adam, dr. 
Ernest Bandrowski, dr. Lesław Boroński, 


ks. Tadeusz Chromecki, Michał Danielak, 


Michał Gołąb, Ksawery Konopka, ks. Józef 
Kutel, Józef Łokietek, Józet Parczyński, 
pani Pareń-ka, pani Stef. Przedrzymirska, 
Tad. Romanowicz, Antoni Ryszard, Jan 
Skirhński, Sew. Udziela, Jan Wojtyga; — 
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do Rady Nadzorczej pp.: Gablenc, Przem. 
Kotarski, Józef Opieński, Marja Siedlecka, 
dr. August Sokołowski; — dv sądu rozjem- 
czego pp.: Miecz. Pawlikowski, dr. Gabrjel 
Sysak, dr. Ferdynand Wejgel, dr. Wisz- 
niewski, Ludwik Zawiłowski. Na przyszłość 
walne zgromadzenie Towarzystwa w każ- 
dym roku będzie się w inném odbywało 
mieście. 
* 
* k 

— Kontyngiens młodzieży uniwersytec- 
kiej w Galicji. — Liczba słuchaczy na wszy- 
stkich ośmin uniwersytetach w Austrji wy- 
nosiła w półroczu zimowem roku 4892/93 
ogółem 13.587, czyli o 355 więcej niż 
w półroczu zunowem roku 1891/92. Z licz- 
by tej przypada na uniwer-ytei wiedeński 
4904, na czeski w Pradze 2404, na niemiec- 
ki w Pradze 1351, graski 1349, Lwowski 
1014, krakowski 1242, insbrucki 882, czer 
niowiecki 284. W porównaniu z półroczem 
poprzedniin cyfra słuchaczy we Lwowie 
zmniejszyła się o 57, w Krakowie powięk- 
szyła się o 17. W uniwersytecie lwowskim 
było na wydziale teologicznym : 285 zwy - 
czajnych i 87 nadzwyczajnych słuchaczy; 
na wydziale prawniczym 560 zwyczajnych 
i 25 nadzwyczajnych; na filozoficznym 105 
zwyczajnych i 64 nadzwyczajnych. W Kra- 
kowie: na wydziale teologicznym 63 zwy- 
czajnych i 3 nadzwyczajnych; na prawni- 
czym 483 zwyczajnych i 3 nadzwyczajnych; 
medycznym 485 zwyczajuych i 32 nadzwy- 
czajnych; filozoficznym 106 zwyczajnych i 
67 nadzwyszainych. W pomienionym okre- 
sie wszystkie szkoły techniczne liczyły 181 
słuchaczy, czyli o 210 więcej niż w półro- 
czu 1891/92. Z ogolnej liczby słuchaczy by- 


ło 1983 zwyczajnych i 198:nadzwyczajnych. 


Z cyfry tej przypada na technikę : w Wied- 
niu 788 zwyczainuch i 77 nadzwyczajnych; 
czeską w Pradze 421 zwyczajnych, 29 nad- 


zwyczajnych; niemiecką w Pradze 222 zwy- 
czajnych 29 nadzwyczajnych; w Bernie 183 
uwyczajnych, 31 nadzwyczajnych; w Gracu 
181 zwyczajnych, 19 nadzwyczajnych; we 
Lwowie 188 zwyczajnych, 12 nadzwyczaj- 
nych. Lwowska technika wykazuje 25 słu- 
chaczy więcej niż w poprzednim zimowem 
pólroczu. Z ogólnej liczby uczniów uczę- 
szczało 106 na oddział inżynierji, 27 na od- 
dział budownictwa, 28 ra oddział budowy 
maszyn i 27 na oddział chemiczny. Do szko- . 
ły sztuk pięknych w Krakowie w ostatniem 
półroczu zunowem 40 uezmów i 2 hospilan- 
tów. Z ogólnej tej liczby było 22 uczniów i 
Z hospiantów w oddziale rysunków, 43 
w oddziale ogó!nego malarstwa i 3 w spe- 
cjalnym oddziale malarstwa historycznego. 
* 
* k 

Święto narodowe hrabiów galicyjskich. — 
W korespondencji z Krakowa x d. 18 czer- 
wca do Kurjera Lwowskiego czytamy ustęp 
następujący : Zapowiadane wielkim bębnem 
reklamy wyścigi krakowskie nadeszły wre- 
szcie i zwabiły do starego grudu królewskie- 
go setki paniczów zrujnowanych już, lub 
na drodze najlepszej do ruiny imaterjalnej— 
o moralnej już nie mówiąc, się znajdują- 
cych. Na placu wyścigowym słyszysz ję- 
zyk franenzki, niemiecki i turfowy, orygi- 
nalny apgielski, w dorożkach rozbijają się 
dżokeje z golonemi gębami i w czerwonych 
rękawicach, a legion hrabiów galicyjskich, 
których na lekarstwo nie znalazłeś podczas 
uroczystości sprowadzania zwłok Lirnika 
Mazowieckiego na Skałkę, najechał Kraków 
i ozdabia trybuny wyścigowe. Dia nich te= 
raz dopiero, w tydzień później, nastało świę- 
lo narodowe. Teraz dopiero będzie można 


zaimponować bookmacherom, totalizatorom = 


i rozmaitym wykpigros/om zagranicznym re- 
szlami fortun szlacheckich i krakowskich, o- 
kazać Jockey-Clubom potęgę ekonomicznego 
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chłopców przez czas pobytu w szkole doświadczał uczuć lisa, 


_ściganego przez psy. Siedząc w klasie, przechadzając się po 


korytarzu, lub po podwórzu szkolnem — wszędzie jest szpie- 
gowany. Nawet w miejscach ustępowych czuwa nad nim 
ucho pedagoga, wkradającego się tam od czasu do czasu, aby 
kontrolować rozmowy. Po pięciu lub sześciu godzinach nie- 
ustannego oglądania się z przestrachem po zasiebie, chłopiec 
słyszy nareszcie dzwonek, uwalniający go od męczarni. Kła- 
dzie pośpiesznie na plecy torbę z książkami i opuszcza w gro- 
nie towarzyszów wstrętne dla niego mury. Przestępując próg 
bramy szkolnej, przemawia nareszcie głośno po polsku do 
towarzysza, — gdy naraz dają się słyszeć groźne słowa : 

— Postoj ! ty jeszczo w stienach gimnazii. (Stój ! jesteś 
jeszcze w murach gimnazjum). 

„, Oczom jego ukazuje się tryumfujące oblicze pedagoga, 
który stał zaczajony za bramą od strony ulicy. 

Nieszczęśliwa oliara, rzucając rozpaczliwym wzrokiem 
na wolnych, śpieszących do domu towarzyszów — musi 
wracać w złowrogie mury, aby odsiedzieć karę za popełnioną 
« zbrodnię ». 

Wskutek ciągłego nastawiania uszu, ciągłego wystrzegania 
się — uczeń dochodzi do stanu rozproszenia uwagi, odrywa- 
nej ciągle przez grożące mu niebezpieczeństwo ze strony 
pedagogów-naganiaczów. 

Oto przyczyny powszechnego u nas zjawiska — jakiegoś 


„ mianowicie zalęknienia, roztargnienia, niemożebności sku- 


pienia uwagi na jednym przedmiocie, jakie spostrzegamy 


w każdym gimnazjaście pomimo różnice temperamentu. Cóż 


mówić o duszach miękich, wraźliwych i głęboko czujących ? 
Widziałem ucznia klasy drugiej, odznaezającego się zkądinąd 
niezwykłemi zdolnościami do matematyki, który przynosił 


regularnie ze szkoły jakąś zmorę przerażenia. 


Kary za mimowolne używanie mowy polskiej, system pod- 
słuchiwania, chwytania na gorącym uczynku, szczególniej 
zaś groźby wydalenia, grożby brutalne i „dzikie wytworzyły 
w jego pojęciu pewien rodzaj przekonań. Rozumował, że 
mówić po polsku gdziekolwiek jest źle i głupio, bo z tego 
wynika przyzwyczajenie i jego skutki ; mowa ta raziła go; 
bolała, gniewała i napełniała strachem. Skoro ktoś z rodziny 
odezwał się w domu głośniej, — zamykał szczelnie okna, 
obchodził dom w około, badając, czy kto nie podsłuchuje 
i zaklinał z płaczem, aby lepiej już wszyscy mówili po ros- 
syjsku. ORAN s ; 

We wszystkich krajach, w programie średnich zakładów 
naukowych, pierwsze miejsce zajmuje wykład języka ojczy-' 
stego. Na lekcjach, poświęconych lemu przedmiotowi, mło- 
dzież nie tylko zagłębia się w prawa mowy ojczystej, ale 
jednocześnie uczy się prawidłowo myśleć i przez pisanie 
ćwiczeń opracowywać samodzielnie kwestje z rozmaitych 
dziedzin poznania. Z tego też względu wykład języka ojczy- 
stego jest przedmiotem najgłówniejszym, najwięcej wpływa- 
jący.a na urobienie się umysłowości młodzieńczej. 

W gimnazjach, kształcących młodzież polską pod pano- 
waniem rossyjskiem, rolę języka ojczystego gra język ros- 
syjski. Jeżeli zwrócimy uwagę na to, że chłopiec wstępujący 
do gimnazjum nie może żadną miarą tak znać języka rossyj- 
skiego, jak zna polski, gdyż taka znajomość języka obcego 
niedoścignioną bywanawet dla ludzi obdarzonych wyjątkową 
inteligiencją i poświęcających się specjalnym studjom języ- 
kowym, to zrozumiemy, że główną część czasu, przeznaczo- 
nego na język rossyjski, uczeń musi poświęcić na poznanie 
formalnej strony obcej dla siebie mowy z uszczerbkiem ogól- 
nego rozwoju umysłowego, który zawsze zawdzięczamy sze- 
roko podjętym słudjom nad językiem ojczystym. (D. c.n.) 


rozwoju Galicji. Do wygrania przeznaczono 
ogółem nagród m. Krakowa, « prezesow- 
skie », Dyrekcyi Tow. «chowu koni » i jak 
się tam one nie nazywają przypada więcej 
niż połowa. Jak na nędzny kraj galicyjski, 
brodzący w ciemnocie, zalewany wodami 
rzek nieuregulowanych i trapionych ogniem 
igradami, zdaje się dosyć. Jeżeli się zali- 
czy do tego sumę nagród z krajowych fun- 
duszów na lwowskie wyścigi przeznaczo- 
nych, otrzymamy poważną sumę kilkudzie- 
sięciu tysięcy złr., którą zabiorą konie obce 
u nas bowiem już ani jednego prawdziwego 
hodowcy koni nie masz, a tych kilka naz- 
wisk na programach świecących, to sports- 
many dla «honoru» po dwa trzy konie 
utrzymujący, lub niemi handlujący. To same 
nagrody. A gdzież totalizator, zakłady kwia- 
ciarki i metresy wiedeńskie i francuzkie ? 
Wydatek na tę drugą, właściwą połowę 
sportu, śmiało obliczać należy na krocie, 
które w najlepszy sposób przepłyną z kie- 
szeń szlachciców galicyjskich do mądrzej- 
szych niemieckich i < międzynarodowych ». 
W każdym razie coś to warto. Sports-Zei- 
tung wydrukuje kilka szpalt telegramów 
o wyścigach krakowskich i lwowskich, 
a nasi sportsmani będą się mogli delektować 
odnajdy waniem swoich nazwisk, a i nazwisk 
swoich koni, wraz z tablicą genealogiczzą, 
ewentualnie nawet portretaini ich w organie 
Jokey- Clubu. Sława ta do szczęścia im wy- 
starcza. 
* 


* * 
= Kolonizacja żydowska. — W rozmo- 
wie z jednym z reporterów, pułkownik Gold- 
szmid, bawiący obeenie w Londynie i goś- 
cinnie podejmowany przez klub Machabe- 
uszów, wyraził się w następujący sposób o 


- kolonizacji argentyńskiej: « Instalacja wy- | 


chodźców jest już na ukończeniu, wątpię 
jednak, czy osadnicy tak prędko radzić sobie 


potrafią sami. Wiele trudności nastręcza | 


nam charakter ludu, niedoświadczonego i 
niekarnego, a nadto wcale nieszczególnie 
wiodło się nam z klimatem. W roku zeszłym 
mieliśmy niezwykłą suszę, a potem szarań- 
czę, które zniszczyła wszystko. Lepiej 
przedstawia się sprawa, gdy idzie o charak- 
ter osadników. Tych, których miałem pod 
inoim zarządem, pogodziłem już i wyćwi- 
czyłem, zaś w przyszłości od razu będziemy 
wybierali ludzi szczególnie zdolnych do sa- 
morządu. Obecnie trzymamy się zasady: 
najprzód instalacja, potem osadnicy. Przed- 
sięwzięliśmy środki podniesienia dochodu 
z roli przez uprawę roślin szczególnych, 
jak: tytoń, wino. Mamy jeszcze do 200 
przesiedleńców bez żadnej wartości, których 
trzeba będzie odesłać. Oprócz tego, ukróci- 
my i zreformujemy administrację; owej 
wtrącającej się we wszystko administracji 
chciałbym się pozbyć jak najprędzej, dlate- 
go cenię tak zdolności do samorządu. Go do 
idei narodowościowej, to powiem tyle, że 
ludność miejscowa, argentyńska, jest bar- 
dzo zawistna. O zakładaniu nowej Pałesty - 
ny nie marzymy. Czy jednak to, co jest, 
nie będzie jakimś etapem pośrednim w dro- 
dze do urzeczywistnienia późniejszych ma- 
rzeń — niewiadomo. 
* 
x * 

= Fiasco. — Duch reformy na odwrót, 
jaki obecnie zapanował w Rossji, zmienił 
warunki samorządu miejskiego. Liberalniej- 
sze prawo, regulujące wybory do rad miej- 
skich, zastąpiono prawem, przypuszczają- 
cem do wyborów obywateli, opłacających 
wysoki podatek. Prasa rossyjską zaznacza 
że «wbrew wszystkim oczekiwaniom» (?) 
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nowa ustawa wydała rezultaty ujemne. 
W Odessie w wyborach wzięło udział tylko 
500 wyborców i zamiast 75 radnych zdołano 
wybrać tylko 38. W Niżn. Nowgorodzie za- 
miast 60 wybrano tylko 87, w Saratowie 
zamiast 80 — 50, w Moskwie zamiast 160 — 
140. W Petersburgu do wyborów stanęło 
mniej aniżeli */5 właścicieli domów, mają- 
cych do tego prawo, a mianowicie 1.163 o- 
sób tak, że na każdego radnego wypadnie 
zaledwie 8 wyborców. /Viedieła opowiada o 
wyborach w Charkowie. Miasto, posiadają- 
ce trzy wyższe zakłady naukowe, sporo lu- 
dzi uczonych i wykształconych, 'w. składzie 
nowego zarządu posiadać będzie rajców 
z.wyższem wykształceniem tylko czterech. 
Do składu zarządu dostał się, między inny- 
mi, własciciel domu publicznego, który jed- 
nak od zaszczytu tego uchylił się na żądanie 
oberpolicmejstra; na wyborach jednemu 
skradziono z kieszeni pulares z 37 rublami. 
W Symbirsku chciano gwałtem w liczbie 
członków zarządu umieścić niejakiego 
Skaczkowa, posiadającego setki szynków 
w mieście i w gubernji. Moskiewskie gaze- 
ty pojąć nie mogą, czemu taka «rozumna i 
najwyżej zatwierdzona ustawa » takie głupie 
wydała rezultaty. 
* 
kt 

= Gospodarka moskiewska na Litwie. — 
Wiele majątków wielkich i średnich po kil- 
ka razy do roku wystawia się na Litwie na 
sprzedaż za długi bankowe. Kupować je ma- 
ją prawo tylko prawosławni rossyjskiego 
pochodzenia i chłopi miejscowi. Chłopi u- 
bodzy, jeżeli nabywają, to po dziesięcin pa- 
rę, nie więcej. Do licytacji stają po najwięk- 
szej części czynownicy bez pieniędzy i — 
kupują. Do kupna pomagają spekulanci, 


"zwykle handlarze drzewa, którzy, stosownie 


do rozległości i zasobności majątku, dają im 
mniej lub więcej tysięcy rubli łapowego i ci 
nabywają majątek, nadpłacając po nad wy- 
sokość długu kilkadziesiąt, kilkanaście. nie- 
kiedy kilka rubli. Dług bankowy nadal zo- 
staje przy majątku, który spekulant bierze 
za kontraktem tikcyjnym w dzierżawę, zo- 
bowiązuje się opłacać raty do banku i za- 
prowadzą eksploatację dewastacyjną. Po u- 
pływie terminu dzierżawczego nabywca Zo- 
staje właścicielem faktycznym majątku, za 
który grosza nie zapłacił, prawda że zni- 
szczonego, zawsze atoli przedstawiającego 
wartość niejaką. Najczęściej majątki takie 
za nieopłacanie rat, zaów bank na sprzedaż 


wystawia. W ten sposób zniszczenie się. 


szerzy i w rękach moskiewskich kraina żyz- 
na zmienia się w jałową. Ludność ubożeje. 


. Prześladowanie i ucisk żydów, których na 


Litwie jest 1.540.325, ubóstwo potęguje. 
Żydzi, ze wsi wypędzani, . napływają do 
miast i miasteczek i, dzięki straszliwej nę- 
dzy, jaka śród nich panuje, chwytają się 
zarobków z etyką niezgodnych. Kto temu 
winien ? — Nie oni chyba... 

* 


* * + 

= Dawno nie słyszany, głos. — Pisma 
krajowe ogłosiły odezwę do Polek, datowa- 
ną z Poznania w marcu a podpisaną przez 
dwio Polki, których nazwiska cześć wzbu- 
dzają : przez pannę Emilję Szczeniecką i pa- 
nią Leonardową Kwilecka. Wzywają one do 
uczczenia odpowiednio smutnej rocznicy, 
przychodzącej w sto lat po r. 1793. «Grono 
obywateli wielkopolskich -— czytamy — wy- 
dało przed trzema tygodniami odezwę, na- 
wołującą de składek na instytucje narodo- 
we. Mądry to głos i dobra nauka: że tylko 
takie uczczenie smutnej rocznicy dziś na cza- 


00000000 


sie. Wiemy dobrze, że: „ziarnko do ziarnka 
a zbierze się miarka'*. Nie wołamy zatem o 
kwoty znaczne, ale i o grosz wdowi. Idzie 
o to, aby od tej ofiary narodowej nikt się 
nie wyłączył. Zapraszamy was tedy, siostry 
kochane, do pracy ręka w rękę! Mamy cier- 
pliwie a wytrwale, powoli przyczynić się do 
szlachetnego i dobrego dzieła.» Odezwa na 
miarę składek miesięcznych przez rok cały 
wyznacza 10 fenigów. Trzeba mieć nadzieję 
że głos taki, jak czcinajgodniejszej p. Emi- 
lji Szczanieckiej, znajdzie w Wielkopolsce 
posłuch. 
* 
r * x 
= Sprzyjający Moskale. — «Dla spra- 
wiedliwego wyjaśnienia miejscowych sto- 
sunków », Warsz. Dniewnżk zaczął szturmo- 
wać do Łodzi, która już od dawna jest solą 
w oku moskiewskich fabrykantów. Nie roz- 
trząsając wywodów pana Krestowskiego, 
które się zresztą streścić dadzą w słowach : 
«znieść», «zniszczyć», «rugowaća, «szko- 
dzić», na przytoczenie zasługuje koniec ło- 
dziożerczego artykułu, podpisanego W. Ra- 
zumichin. Brzmi on jak następuje: «Około 
granic nie powinno być fabryk... a zagra- 
nicznych przedsiębiorców najgrzeczniej za- 
praszamy dalej od pogranicza, do środka.» 
Są to słowa Katkowa. Mistrz ten stworzył 
szkołę, wedle której regulują się sprawy 
polskie i kierują działacze, biorący na się 
pozory przyjaciół. 
* 
x * 
= Ciekawy dokument. — Nadesłano nam 
w oryginale rossyjskim pismo, wystosowa- 
ne przez dyrektora gimnazji piotrokowskiej 
do rodziców dzieci do gimnazji uczęszcza- 
jących. Podajemy dokument ów w dosłow- 
nem tłómaczeniu, z opuszczeniem ustępów, 
mogących skompromitować osobę, do któ- 
rej pismo było adresowane. Oto brzmienie 
onego : «M. N. P. — Warszawski naukowy 
ebwód. — Dyrektor petrokowskiej męzkiej 
gimnazji. — 5 lipca 1892 roku. — N'.... — 
Miasto Petrokow. — Rada pedagogiczna 
powierzonej mi petrokowskiej gimnazji na 
posiedzeniu swojem d. 5 czerwca roku bie- 
żącego postanowiła : rozszerzając istnieją- 
ce przy gimnazji spółmieszkanie (odszcze- 
żytjie), pomieścić w nióm wszystkich za- 
miejskich uczniów, mieszkających dotych- 
czas na prywatnych kwaterach. W następ- 
stwie czego, jakoteż na, podstawie $ 47 
prawideł dla uczniów gimnazji i stosując 
się do rozporządzenia Ministra Oświaty Na- 
rodowej z 18 czerwca 1887 r. za N” 9.255 
mam zaszczyt zawiadomić Was, Miłościwy 
Panie, że syn wasz (imie i nazwisko), u- 
czeń klasy (cyfra) Petrokowskiej gimnazji 
powinien być na początku roku naukowego 
1892/93 pomieszczony przez Was na gim- 
nazjalnej kwaterze. Warunki utrzymania 
są następujące : 1. Płaca za utrzymanie pel- 
ne (kwatera, stół, odzież, obówie, naukó- 
we porządki, naukowa pomoc, lekarstwa) 
rsr. 800. 20, Za półutrzymania (kwatera, 
stół i naukowa pomoc) rsr. 180. 89. Na za- 
prowadzenie początkowe rsr. 10. 40. Płaca 
dokonywa się półrocznie, za każde półroku 
z góry i, w razie opuszczenia przez ucznia 
kwatery, nie zwraca się. — Dyrektor gim- 
nazji I. Rozanow. Pisarz Streczyński. » 
* 
wk 
= Bez ceremonji. —Dr. Lesław Boroński, 
adwokat w Krakowie otrzymał z Warszawy 
list prywatny, który, według umieszczonego 
na kopercie napisu w języku rossyjskim, 
był rozpieczętowany. Kopertę rozcięto iprzy- 
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łożono na niej dwie pieczecie lakowe z na- 
pisem następującym: « Warszawa. Gorod- 
skoje pocztowoje otdielenie dla pisem ». 
(Warszawa. Miejski pocztowy oddział dla 
pism). Czy bezceremonjalność można posu- 
nąć dalej? 

x 


*k * 7 
= Odezwa młodzieży. — Młodzież polska, 
co w r. b. w liczbie 43 osób ukończyła gim- 
nazjum w Jasle, przed rozejściem się w świat 
ogłosiła odezwę, w której. oznajmiając, że 
- przystępuje gromadnie do Tswta szkoły lu- 
dowej wzywa ogół do łączenia się ducho- 
wego. Odezwę kończy ustęp następujący : 
« Bracia, bierzmy przykład z Czechów, nie 
dajmy się im zawstydzić. Matica czeska i jej 
dobroczynne skutki niech nas zachęcają do 
podobnej pracy. Wszyscy, którzy opusz- 
czacie lub opuszczać będziecie zakłady gim- 
nazjalne, przystępujcie do Towarzystwa 
«Szkoły Ludowej» i starajcie się z całą 
usilnością pozyskać jaknajwiększą liczbę 
członków, co me sprawi wielkiej trudności. 
bo 1 złr. rocznie nawet biedak ofiarować 
może na cel narodowy. Praca ta nie tylko 
przyniesie obfite w skutki plony, ale da nam 
również zadowolenie wewnętrzne, że po- 
czuwamy się doobowiązków względem naj- 
droższej ojczyzny, której szczęście niechaj 
będzie jedynym celem naszego życia. Niech 
żyje ojczyzna! niech żyje Polska!» — Nie 
wątpimy, że za słowami temi pójdą czyny, 
a głos młodzieży jasielskiej znajdzie echo 
w społeczności polskiej. 
* 


* * s 
= Ksiadz Stojatowski. — Ciekawą wiel- 


ce osobistością w Galicji jest ksiądz, były 
jezuita, żarliwy katolik, wyznawca wła- 


dzy państwowej i kościelnej, znajdujący: 


się w ustawicznej. z władzami kohzji.  Bi- 
skupi go oskarżają, prokuratorja przed kra- 
tki sądowe ciągną. W d. 20 czerwca, po 
kilkumiesięcznem (więzieniu prewencijnem 
stawał w Krakowie przed sądem przysię- 
głych, oskarżony : o zbrodnie i występki, 
` pobudzające do nienawiści przeciwko wła- 
_ dzy państwowej, wyszydzające wyroki i za- 
rządzenia władz rządowych, oraz podburza- 
jące do nieprzyjaznych kroków przeciw pe- 
_ wnym klasom społeczeństwa, a nawet prze- 
_ciwko cesarzowi. Ksiądz S. wydaje pisma 
ludowe Wieniec i Pszczółka, jakoteż Słowa 
Prawdy, ogłasza przytem broszury okolicz- 
 nościowe, wydaje kalendarz, słowem; mo- 
cno i żywo na polu tem się krząta, usiłując 
uświadamiać włościan z ich prawami i obo- 
wiązkami. W tym ostatnim celu zwołuje 
wiece i organizuje pielgrzymki, które mu się 
zawsze udają. Gdy zastępy chłopów na po- 
grzeb. Mickiewicza. do Krakowa prowadził, 
policja go aresztowała i przez cały pogrze- 
bowych ceremonii ciąg w zamknięciu prze- 
trzymała. Zajścia z. władzami kościelną 
i polieyjną ściągnęły nań nie mniej jak pięt- 
naście wyroków i zmusiły go przenieść się 
= Z Galicji na Szląsk, lecz zmusić nie zdołały 
do zaniechania działalności, która się ogro- 
mnie niepodoba przewódcom i rządzącym 
_ .warstwom społeczeństwa, a to tem bardziej, 
że ks. S., który zrazu występował w duchu 
lojalno-austrjackiim, wyrobiłsię na ludowe- 
go, demokratycznego, polskiego patrjotę, 
mna zdeklarowanego przeciwnika widoków 
l dążeń stanczykierji. Prokuratorja w os- 
karżeniu przed sądem przysięgłych, zarzuca 
mu, że, niezadawalniając się bogatem pro- 
bostwem (w Kulikowie), gonił za ambicją 
przewodnika ludu i w tym celu ciągłą ba- 
wił się agitacją pomiędzy ludem, a obeene 
jego pociągnięcie przed kratki jest dowo- 


dem, że władza pragnie zdemaskowaćniecne 
i ohydne czyny Stojałowskiego. Owe « nie- 
cne i ohydne» czyny wyraz swój znalazły 
w wydawanych przez księdza pismach, tu- 
dzież w broszurze p. t. « Vor das Weltge- 
richt». omawiającą sprawiedliwość austry- 
jacką, kierującą się względami politycznemi. 
Proces ciągnął się długo, tydzień z górą. 
Prokuratorja czyniła wysiłki heroiczne ce- 
lem przekonania przysięgłych o winach księ- 
dza, który lud oświeca i sprawiedliwości 
stosowanej do polityki nie znajduje niena- 
ganną. Wysiłki prokuratorji nie zdały się 
na nie. Ksiądz Stojałowski uznanym został 
przez przysięgłych za niewinnego. Publi- 
czność, która do północy tłumnie na wyrok 


"czekała, sprawiła owację wypuszczonemu 


na wolność z sali sądowej <zbrodniarzowi». 
x* 


* * 

= Zwiazek stronnictwa chłopskiego. — 
W sprawie zawiązania ostatecznie stronni- 
etwa, mającego za zadanie « ochronę chłop- 
stwa w jego codziennem życiu i w jegopra- 
wach », o którem pisaliśmy jeszcze przed 
laty, odbył siędnia 2lipca w Nowym Sączu, 
za inicjatywą p. Stanisława Potoczka, posła, 
zjazd walny. Zebrało się osób około 250, 
włościan przeważnie. Przedewszystkiem 
wybrano zarząd, do którego weszli p.p. : 
Stanisław Potoczek prezes, Adam Sikorski 
zastępca prezesa, Jan Potoczek (młodszy) 
sekretarz, Tomasz Ciągła skarbnik, Jan Po- 
toczek (starszy), ks. Stanisław Stojałowski 
i Józef Maciuszek. Na porządku dziennym 
znajdowały się obrady nad kwestjami na- 
stępującemi : Ustawa łowiecka, gmina 
i Konkurencja kościelna, w których referaty 
złożyli pp. Kramarczyk, Ciągła i Sikorski. 
Zawotowano rezolucję, mającą na celu za- 
bezpieczenie interesów chłopskich. We 
względzie gminy rezolucja domaga się wło- 
czenia do takowej obszarudworskiego i pro- 
porcjonalnego rozkładu ciężarów. Z prze- 
mówień, ogólne zadanie Związku omawia- 
jących, eiepłem patrjotycznem odznaczyły 
się głosy : wójta Wójcika, tego samego, co 
miał mowę na pogrzebie ‘Lenartowicza, 
i księdza Stojałowskiego, świeżo wypusz- 
czonego z więzienia. Związek za organ 


|swój uznał przez księdza Stojałowskiego 
| wydawane pisma Pszczółkę i Wieniec. 


* 
x x 


= Estetyka policyjna. — W korespon- 
dencjiz Warszawy piszą do N. Reformy : 
«Z szczególną cenzurą obrazów na wysta- 
wie < Towarzystwa zachęty sztuk pięknych» 
wystąpił Warszawskij Dniewnik. Na wysta- 
wie znajduje się niewielki obraz, przedsta- 
wiający pewną część placu zamkowego 
z pomnikiem króla Zygmunta. Są na obrazie 
także domy i znajdujące się w nich sklepy. 
Wszystko to w dość miniaturowych rozmia- 
rach tak, iż napisy na szyldach chyba, pa- 
trząc przez lupę, odróżnić można. Otóż 
Dniewnik, patrząc widocznie przez lupę, 
okiem wprawnego policjanta odkrył, że na 
sklepach nie ma napisow rossyjskich, jak to 
przepisuje rozporządzenie policyjne, lecz są 
tylko napisy polskie. » 
* 
* *k 


= Estetyka cenzuralna. — Bez pozwole- 
nia cenzury nie może na wystawie żadne 
figurować malowidło. To w porządku. Ma- 
lowidła przedstawiać mogą sceny, jeżeli 


niebezpieczeństwem nie zagrażające, to nie 


miłe rządowi. Draźliwość we względzie tym 
Moskali czepia się szczegółów najdrobniej- 
szych, zwłaszcza zaś tytułów i często do 
komicznych prowadzi następstw. Cenzura 


zmieniła tytuły dwóm obrazom, wystawio- 
nym na konkursie Tygodnika Illustrowanego. 
Alchimowiez dał niewielkie, ale udatne płz- 
tno, p.t. «O poradę u pana». Przedstawia 
ono grupę chłopów, zgromadzonych na- 
około szlachcica wioskowego. Cenzura za - 
uważyła, że tytuł obrazu jest niewłaściwy 
ponieważ chłop nie do pana, lecz do naczel- 
nikapowiatupowinien sięudawać po poradę. 
Nie podobna puszczać tytułu, który mógłby 
uwidocznić, że w Polsce pod panowaniem 
rossyjskiem panować może dobry pomiędzy 
dworem a chatą stosunek. Zmieniono więc 
tytuł obrazu na: « Najem robotników » — 
tytuł zgoła przedstawionej scenie nie odpo- 
wiedni. — lnny obraz przedstawia włościa- 
nina, wiozącego śród zadymkiśnieżnej chorą 
żonę do: lekarza. Koń stanął; na twarzy 
biednego chłopa maluje się wielkie zakłopo- 
tanie. Artysta — Borkowski — zatytułował 
obraz : « Biednemu wiatr w oczy». Cenzura 
napisu tego nie puściła. Mógłby kto pomy- 
śleć, że chłop, czy sanie, czy kobieta na 
saniach wyobraża Polskę nieszczęśliwą, 
której śnieg, przedstawiający według do- 
inysłu cenzury Moskwę, dokucza ; pilnuje 
zaś jej chłop polski. Cenzura tedy zmieniła 
tytuł obrazu na: «Chora żona». Tak to 
w Polsce estetykę uprawia cenzura! 
z * 


* xk 

= Polacy w Bośni, — Gdy Austrja pod 
opieką swoją Bośnię zajęła, wypadła po- 
trzeba zmienienia całego personalu urzędni- 
czego. Urzędy zajmowali Turcy, nasyłani 
do Bośni tak samo, jak obecnie do Polski 
Moskala. Turcy się usunąć musieli. Sród 
żywiołów miejscowych nie było na urzędni- 
ków materjału. Rząd zniewolonym był czer- 
pać takowy w podległych jego borlu- pro- 
wincjach słowiańskich a między innemi i 
w Polsce. Galicja atoli dostarczyła urzędni- 
ków w małej ilości tak, że się Polacy rzadko 
w charakterze urzędowym spotykają. Nie- 
wiele też z Galicji' przybyło lekarzy, kupców, 
przemysłowców i rzemieślników, tych zaś, 
co przybyli ludność miejscowa nie odróżnia 
od Niemców, nadając wszystkim bez wy- 
jatku nazwę Szwabów. Usposobienie wzglę- 
dem nich ludności‘ wogóle nie jest — jak 
nas zawiadamiają — nieprzyjazne. Bośniacy, 
tak katolicy i prawosławni, jakoteż muzuł-. 
manie, odczuwają już i oceniają różnicę 
pomiędzy rządami tureckiemi, powodujące- 
mi się dowolnością, a austrjackiemi, stosu- 
jącemi się do praw. Rząd w kierunku reli- 
gijnym żadnego nie wywiera nacisku ; pro- 
paganda katolicka nie istnieje ; urzędy zaj- 
mują po największej części Kroaci. 

* 


* * 

= Stuletni jubilat .— Jedno: zlondyńskich 
towarzystw wstrzemięźliwości święciło nie- 
dawno setną rocznicę urodzin swego długo- 
letniego członka, Dra Seweryna Wielobyc- 
kiego. Jubilat urodził się 8 stycznia r. 1798 
na Wołyniu, wziął udział w powstaniu ro- 
ku 1831 i około r. 1840 osiadł w Anglji; 


„w 1841 wstąpił na uniwersytet oksfordzki, 


gdzie uzyskał stopień lekarza. Dr. Wielo- 
bycki, jakkolwiek pochylony nieco, cieszy 
się dobrem jeszcze zdrowiem, wzrok ma 
wyborny tak, że czyta bez okularów ; słuch 
mu nie dopisuje tylko. Starzec ten przez 
całe swoje życie wstawał o godz. Gej rano, 
od lat sześćdziesięciu nie używał napojów 
wyskokowych, nigdy nie palił tytoniu, a od 
lat szesnastu jest wegietarianinem. Od ostat- 
niej jednak swojej chorohy, t. j. od lat paru 
zmuszony był kosztować rybi mięsa, Grafit, 
z powodu jubileuszu, zamieścił portret stu- 
letniego Polaka. 
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= Przykłady długowieczności u Polaków. | 


— Mikołaj Radziwiłł, zwany < Starym >, któ- 
ry żył za panowania Aleksandra Jagielloń- 
czyka, zmarł licząc lat 109 Katarzyna Odro- 
wążówna, która żyła za panowania Zygmun- 
ta I, zmarł» mając lat 120. Ossowski, szlach- 
cie z Lubelskiego, licząc lat 115, dosiadał 
koniai gryzł orzechy laskowe. Stanisław 
Kawski z Rawskiego żył lat 130; żona jego, 
z domu Pietrzykowska, 95, a syn ich, Sta- 
nisław, doszedł 116 lat życia. Wiśniewski, 
w księstwie Oświecimskiem zarnieszkały, 
licząc lat 140 chodził milę drogi pieszo do 
kościoła. Za panowania Jana Kazimierza, 
we wsi Zopatowie, w województwie Ru- 
skiem, żył chłop, który miał 480 lat, Naj- 
młodszy syn jęgo liczył wtedy lat 120, a 
wnuk 91) Kiedy owego Radziwiłła, o któ- 
tym wyżej zapytał król Aleksander, jakich 
sposobów używa, że w tak późne lata wiek 
swój przeciągnął — odparł: « Miłościwy pa- 
nie, od młodości mojej gardziłem wszelkim 
zbytkiem, stroniłem od miodu i wia a pi- 
łem zawsze czystą wodę i temi prostemi 
środkami zapewniłem sobie sędziwą starość 
i dobre w późnym moim wieku zdrowie, 
jakiem się już od stu lat cieszę. > 


ER 


SPRAWY EMIGRACYJNE 


SARNRNODNNA 


TOWARZYSTWO «BRATNIA POMOC» 
W PARYŻU 


Sprawozdanie za miesiac Czerwiec 1898. 
Pozostało w kasie z miesiąca maja . fr. 251,55 
Wpłynęło w ciagu czerwca : 
— w Składkach rocznych : 
P. Krzyżanowski .  . o. fa eSa p 
w Składkach kwartalnych : 
P. Natanson Adim do 4 lipca . » 60 
P. Natanson Aleksander id. . » 30 


fr. 102 102 
Razem fr. 353,55 


Wydano 

w zapomogach pieniężnych : 
PaniS.5, EP.S.10,R.5, P.5,5.40, 35 
ROZINA B T AA. oo 60 
Bony do Fourneaux ćconom..  » 140 
Bony na noclegi za Maj, Czerwiec » 74.50 
Druk zawiadomień o rozwiąza- 

niu Towarzystwa . + . «» 6 

i 285.50 285.50 

Pozostaje Ir. 68.05 

Dyżurów w ciagu maja odbyło się 6, w cią- 
gu których mielismy zgłoszeń 153; wydano bonów 
do Fourn. Economiques 1182, bonow na nocle- 
gi 105; w odzież zaopatrzono osób 3. 


Rezolucja uchwalająca rozwiązanie się Towa- 
rzystwa. Posiedzenie z d. 4 lipca 1893r.: 
Zważywszy, że brak funduszów nie po- 

zwala Towarzystwu «Bratnia Poinoe» roz- 

wijać nadal działalności, zgodnej z celami, 
jakie sobie przy założeniu zakreśliło ; 
zważywszy, że brak funiuszów nie po- 
zwala nawet na wynajęcie własnego lokalu, 
konieczne ze względu na utracenie dawnego. 
który należał do «Czytelni Polskiej », To- 
warzystwo « Bratnia Fomoc» rozwiązuje się 

w moc Statutów ; obecni Członkowie posta- 

nawiają poprzeć miejstywę założenia przed 

31 grudnia b. r. nowego Towarzystwa, z ta- 

kimże samym celem, jeśli kolonja polska 

w Paryżu za potrzebne uzna 1 do założenia 

takowego się przyczyni. 

L. Dygat. — Dr. Łewenhard. — Dr. Dłuski. 
— Szuman. — B. Dłuska. — Mieczysław 
Reymer. — S. Rettel. 


BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


PRZEGLĄDU EMIGRAGYJNEGO Nr. 13 wyszedł 
z druku we Lwowie i zawiera: Stany Zjed- 
noczone, Kościół, Narodowość, Tow. św. 
Rafała, nap. L. Paszkowski ; — Niebezpie - 
czeństwo nowej emigracji, nap. A. B.; — 
Wiadomości naukowe z Paryża i Francji, 
nap. J. Malinowski; — Odezwa ; — Polskie 
domy handlowe za granicą ; — Dział infor- 
macyjny; — Spis wszystkich osad rządo- 
wych w stanie Parana w Brazylji ; — Ogło- 
szenia. 

Redakcja P»zegładu Emigracyjnego za- 
mierza z początkiem przyszłego roku wydać 
w nakładzie kilkadziesiąt tysięcy egzempla- 
rzy « Przewodn'k dla wychodźców». Prze- 
wodnik ten zawierać będzie, obok części 
informacyjnej niezbędnej dla wychodźców 
polskich wszystkich trzech zaborów, tukże 
o ile możności najdokładniejszy spis znaj- 
dujących się na wychodźtwie kościołów, 
parafji, towarzystw polskich, adresa firm 
polskich handlowych, przemysłowych, ho- 
telów, adresa polskich lekarzy, uczonych, 
hteratów i innych wybitniejszych osobisto- 
ściit.p. Redakcja Przegl. Kkmigr. uprasza 
wszystkie towarzystwa polskie i rodaków 
na wychodźtwie, by jej nadesłać raczyli 
wszelkie potrzebne informacje w powyż- 
szym kierunku, pod adresem : Lwów (Lem- 
berg, Austria), ulica Ossolińskich, 11. 


— Let s 


NEKROLOGJA 


T 


FRANCISZEK DUCHIŃSKI 


(Kijowianin) 


i zakończył życie na tułactwie d. 13 lipca | 
j 1893 roku w Paryżu, w wieku lat 76. 
| Po nabożeństwie żałobnem w kościele § 
4 polskim Wniebowzięcia N. M. Panny § 
| (Assomption), d. 16 lipca, o godzinie 10 § 
ji pół odbytem, nastąpi przewiezienie | 
$] zwłok do Montmorency, dla pochowania § 
A na tamtejszym cmentarzu. 

Cześć pamięci jego ! 


|  Obszerniejszy życiorys podamy w na- 
i stępnym numerze. 


L 
[I 

Hipolit Stachowski, rodem z Litwy, emi- 
grani z r. 1831, oficer kawalerji w powsta- 
nin Litewskiem, — z korpusem Giełguda 
wszedł do Prus, a następnie do Francji. 
Był gorliwym członkiem Tow. Demokra- 
tycznego, członkiem Tow. «Czci i Chleba», 
jakoteź i człoukiem Zjednoczenia wychodź- 
twa polskiego. Życie jego moralne i poli- 
tyczne było zawsze wzorowe, był też ko- 
chany i poważany przez wszystkich. Zmarł 
w La Bernerie (Lo re-Inferieure) 20 kwiet- 
nia r. b. przeżywszy 82 lat. Cześć jego pa- 
mięci ! 

k 


Michat Stomezewski, emigrant, zmarł dnia 
1 lipca r.b. w szpitalu la Charite, w Paryżu, 
w 75 roku życia. ; ; 


TE 


Franciszek Chmielewski, żołnierz polski 
z r. 1881, zmarł w Jasienicy koło Krosna. 


i 


Ignacy Bielkiewicz, żołnierz polski z ro- 
ku 1863, zmarł we Lwowie 1 lipca r. b. 


T 
3 Anaklet Droszeny Bohdanowicz, oficer 
jazdy wołyńskiej r. 1831, czynny w r. 1863, 
zmarł w Krakowie w*88 roku życia. 


Odpowiedzi od Redakcji. 


F.H. w Budapeszcie. — Cel nie jest nam znany. 
Odbywa się tam krążenie pierwiastków, które się 
jeszcze nie skrystalizowały. 

X.Y. Z. w Warszawie. — Korespondencję otrzy- 
maliśmy, zamieścimy ją w przyszłym numerze. 


Skarb Narodowy 


KASA ZWIAZKU WYGHODZTWA 
SKARBNIK HiP. TCHÓRZEWSKI 
4, rue du Marche, Genève. 


Ob. D. Trzciński z Baden 


fr. 50. 


Złożono w Muzeum Narod. polskiem. 
Akademicy Polacy z Akwisgranu . . fr. 76. 


——GORGIGO WYDZ 
KOMISJA SKARBU POLSKIEGO W PARYŻU 


Składki na Skarb. à 
PM. Madane kio sr PR na AAN 


Składki na Groby polskie. 


P.M. Madaliński . . « « « » fr. 10 


EZPAIN EAEN KITTS TOORA OTTO OOP RATY EOA PO TDS 


W Administracji «W. P. Słowa» jest do nabycia 
dzieło świeżo wyszłe z druku : 


KRÓLOWIE POLSCY 


W OBKAZACH I PIEŚNIACH 
Wstep napisany przez Hr. Wojciecha Dzieduszyc- 
kiego. Część poetyczna z opisem historycznym 
do każdego portretu przez Sewerynę Duchińską. 

Rysunki Walerego Eljasza. 

Prawdziwie Juksowne to wydanie w formaci 
iñ 4to, zawiera 47 potretów królów polskich : od 
Lecha do Stanisława Poniatowskiego. 

Cena egzemplarza fr, 15, z przesyłką fr. 16. 


PRZEGLĄD EMIGRACYJNY 


Dwutygodnik ekonomiczno- społeczny: 
Wychodzi we Lwowie rok Ilgi, goi 45go każdego 
miesiąca. — Prenumerata z przesyłką wynosi : 
we Francji (rocznie) fr. 10 W Ameryce 2 dolary. 
Abonament jako teź wszelkie ogłoszenia przyjmuje 
w Paryżu A. Reiff, 3 rue du Four. 


P. HENDRYK KORN, kolporter, proszonym jest 
o danie we własnym interesie adresu swego p. Hip- de 
polyte, krawcowi w Genewie, 40, rue du Marche. NE 


Dr. Wła. Harajewici 


b. sekundaryusz 


szpitala pow. św. Łazarza w Krakowie 


ORDYNUJE 2) NA 


w sezomie kapielowym 


W MARIENBADZIE ,, VILLA NIZZA ** 
PADWIE ADNE Y MOP IA A 


Le górani-proprictaire : A. RETIEF 


